
ROK V. POZNAŃ, 1 GRUDNIA 1930. Nr. 4

SZKOŁA
ZAWODOWA

MIESIĘCZNIK
POŚW IĘCONY SPRA W O M  SZKOLNICTW A ZA W O D O W EG O  

ORGAN STOW ARZYSZENIA N. i P. D. S. Z.
R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y :  R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  

L U D W I K  K R A K O W S K I .  P O Z N A Ń  5, W 1 E R Z B IĘ C IC E  6 6  

K O N T O  W  P. K . O . P O Z N A Ń  207  4 6 0

TREŚĆ NUM ERU:

O w ychow aniu  m łodych pokoleń odrodzonej Polski.
O podbudow ie dla szkół zaw odow ych  technicznych.

Szkoły  dokształcające zaw odow e m iasta K rakow a.

T. M ajchrzak : N arządy  zm ysłów , w zrok  — słuch,
Kiedy się kończy czas nauki w  rzem iośle?
W  spraw ie  zm iany przepisów , do tyczących  egzam inu na czeladnika. 

Cz. L orkiew icz: O poradnictw ie zaw odow em  dla m łodzieży fizycz­

nie lub um ysłow o upośledzonej,

W . M ielcarek: O bsada k ró tka  czyli p rzerw an a  — rys. 5.
W  spraw ie podręczników  dla szkół zaw odow ych.

Nowości w ydaw nicze.
W iadom ości bieżące.
D o tyczy  p renum era ty  „Szkoły  Zaw odow ej."

O głoszenia.

W y d a w c a :  S to w a r z y s z e n ie  N a u c z y c ie l i  i P r z y ja c ió ł  D o k s z ta łć .  S z k ó l  Z a w ó d .  

C z c io n k a m i  D r u k a r n i  „ D z ie n n i k a  P o z n a ó s k ie g o "  S p . A k c .  w  P o z n a n iu



♦
:
♦
♦
♦

i
♦♦
♦
♦
♦
♦
:I
♦♦
♦

W s z e l k ą  k o r e s p o n d e n c j ą
jak : listy , druki, e g z e m p la rz e  z a m ie n n e  czaso p ism  i t. d. 
p ro s im y  sk ie ro w ać  w yłączn ie  p o d  n a s tę p u ją c y m  a d re se m :

Redakcja i Adm inistracja

„ S z k o ł y  Z a w o d o w e j "
P o zn ań  5, ul. W ierzb ięcice  66

Ceny ogłoszeń w „Szkole Zawodowej"

W i e l k o ś ć
s tro n y

1 raz 
zł

3 razy  
zł

5 razy 
zł

10 razy 
zł

7* 6 0 . - 1 4 4 . - 2 4 0 . - 480 .—

72 3 0 .— 76.50 127.50 2 5 5 . -

7  2 20 .— 5 4 . - 9 0 .— 180.—

7-i 15 .— 42.75 71.25 142.50

Warunki prenumeraty „Szkoły Zawodowej".
S Z K O Ł A  Z A W O D O W A  w y c h o d z i  W  O K R E S IE  R O K U  S Z K O L N E G O  

a  n ie  r o k u  k a le n d a r z o w e g o  p o d  d a tą  I - g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  z  w y ją tk ie m  

l ip c a  i s ie r p n ia

C z ło n k o w ie  S to w a rz y s z e n ia  o t r z y m u ją  m ie s ię c z n ik  b e z p ła tn ie .

P r e n u m e r a ta  z w y s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :  r o c z n ie  z l 1 2 .—  ( p ła tn y c h  

w e  w r z e ś n iu ) ,  p ó ł r o c z n ie  p o  z ł 6 .-— ( p ła tn y c h  w e  w rz e ś n iu  i w  łu t y m ) .

Z a le g łe  p o je d y n c z e  r o c z n ik i  p o  z ł 8 .— , z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  p o  

z ł 9 ,5 0 . W s z y s tk ie  c z te r y  r o c z n ik i  r a z e m  t y l k o  z ł 3 5 .2 0  ( f r a n k o ) .

R e d a k c ja  p r z y jm u je  r ę k o p is y  p is a n e  n a  m a s z y n ie  lu b  r ę c z n ie .  R ę ­

k o p is ó w  s ię  n ie  z w ra c a .

P r z e d r u k  a r ty k u łó w ,  w  c a ło ś c i  lu b  c z ę ś c io w o  w z b r o n io n y .

P rz y  k o r e s p o n d e n c j i  p r o s im y  o  p o d a n ie  d o k ła d n e g o  a d r e s u  z a m ie ­
s z k a n ia  ( u l ic a ,  n r .  d o m u ,  p o c z ta ,  p o w ia t  i w o je w ó d z tw o ) .
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SZKOLĄ ZAWODOWA
M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O  

R E D A K T O R  O D P O W . L .  K R U K O W S K I

O wychowaniu młodych pokoleń 
odrodzonej Polski.>}

P rzem aw ia jąc  w  dziesiątą rocznicę zw ycięskiego zakończenia 
ostatniej w ojny polskiej, chcę m ówić do nauczycielstw a.

C hcę m ówić do tej olbrzym iej, bo praw ie stu tysięcznej armji 
p racow ników  i pracownic,zek, k tó rzy  p rzysz ło ść  Polski w  duszach 
jej m łodych pokoleń ksz tałtu ją . Ale nie chcę dziś m ów ić jako p rze­
łożony, w y d ający  polecenia i rozkazy , tylko- jako jeden z żołnierzy  
tej arm ji, jako jeden z tych, k tórego se rce  — śmiem to tw ierdzić  — 
bije ry tm em , zgodnym  z ry tm em , bijącym w  szeregach.

A w olę m ów ić w  tym  w łaśnie charak terze, bo nie w szystko , 
co jest p racą arm ji nauczycielskiej, da się za ła tw ić  rozkazem , bo 
do wielu, bardzo wielu tej p racy  działów  po trzebny jest nie ty le 
rozkaz, ile trafność głosu sum ienia pedagogicznego i szczery  zapał 
każdego  żołnierza.

A ja w łaśn ie  o  ty ch  rzeczach chcę dziś w  tem kró tk iem  p rze­
mówieniu parę  s łó w  pow iedzieć:

Koledzy i Koleżanki!
G dy czasem , siedząc w  ciszy sw ego gabinetu, p rzy m y k am  oczy 

i m yślę o W as w szystk ich , p rz y  w arsz ta tach  sw ej p racy  stojących, 
gdy  liczę w  m yśl t.e mil jony dusz dziecięcych i m łodzieńczych, 
k tó re  chlebem  w łasn eg o  chleba karm icie, gdy  mi się w ydaje, że 
s ły szę  W as:z głos, nauczający  na  ca łej p rze s trzen i -od Pucka do 
Z aleszczyk i od C ieszyna do Dzisny, to doznaję w rażenia , jak 
gdybym  czuł dotykalnie tę w ielką potęgę, jaką W asz  w ysiłek  
zb iorow y być m oże.

Już  w  w iekach m inionych przodkow ie nasi rozumieli dobrze, 
że P olska, której ani m orza, ani g ó ry  nie bronią, musi budow ać 
tw ierdzę w  sercach sw ych obyw ateli.

O ileż baczniejsi na  te  tw ierd ze  pow inniśm y być dzisiaj m y, 
k tó rzy  m ożem y czerpać naukę z dośw iadczeń upadku Polski 
i z bolesnych g o ryczy  niewoli.

* )  P r z e m ó w ie n ie  p. M in is t r a -  W .  R . i O . -P. -dr., S I.  C z e r w iń s k ie g o ,  

s k ie r o w a n e  d o  s z e r o k ic h  r z e s z  n a u c z y c ie l i  z o k a z j i  r o c z n ic y  z w y c ię s k ie g o  

o d p a r c ia  -n a ja z d u  R o s j i  S o w ie c k ie j ,  a  w y g ło s z o n e  d n ia  19. X .  193-0 r .  w  P o l ­
s k ie  m  R a d jo .
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D latego też w ychow anie dzielnych i ofiarnych  obyw ateli P a ń ­
stw a jako najw ażniejszy  i najogólniejszy cel .p racy  w ychow aw czej 
w  Polsce, to nie żaden w y m y sł ani now y w ynalazek , a le  w niosek, 
w ysu w ający  się z n ieodpartą koniecznością z przeglądu zarów no 
naszej przeszłości, jak i naszego  położenia dzisiejszego-.

I nie dajcie się, K oledzy i Koleżanki, zw ieść i obałam ócić tym  
krzyk iem  nieszczerego -oburzenia, jaki się dokoła h asła  t. zw. w y ­
chow ania państw ow ego  z n iek tórych  stron podnosi.

N iepraw dą jest, że hasło  -to nie -godzi się  z celami religijnemi 
Kościoła Katolickiego. Kościół Katolicki jest p rzeciw ny  tylko temu, 
co się nazyw a monopolem państw a w  dziedzinie w ychow ania. On 
także, a  w  pew nym  zakresie  On p rzedew szystk iem  ma szczególnie 
w ażne, w skazane Mu p rzez  Boga, zadania. Ale- tylko zaw zięty  
w róg  Kościoła, albo beznadziejnie n iem ądry  Jego obrońca może 
usiłow ać w m ów ić w  polską -opinię publiczną, że dążenie P ań stw a  
do w ychow ania sobie dobrych  obyw ateli jest sprzeczne z in tere­
sami Kościoła.

„P aństw o  m oże w ym agać, a stąd -i s ta ra ć  się -o to, żeby 
w szy scy  obyw atele  posiadali konieczną znajom ość swoich oby w a­
telskich i narodow ych obow iązków 11. To ostatnie zdanie nie jest 
moje, cytuję je -dosłownie z Encykliki Jego- Świętobliw-ości P apieża 
Piusa XI o chrześciijańskiem w ychow aniu m łodzieży.

R ów nież nie ze szczerej trosk i o -dobro O jczyzny, a-l-e z dem a­
gogii p arty jn o  - politycznej pochodzi k rzyk , że hasło  w ychow ania 
w  duchu p ań stw o w y m  jest. n iezgodne z zasadam i w ychow ania  
narodow ego.

R zecz się ma w ręcz  przeciw nie. Dziś dla nas P olaków  w y ­
chow anie narodow e winno być ca łe  przeniknięte i ukoronow ane 
t. zw-. w ychow aniem  państw ow em , Pojęcie w ychow ania narodo­
w ego m a be zw ątpienia zak res sze rszy  n iż  w ychow anie  państw ow e, 
na k tó re  można p a trzeć  jako na część tamtego-. Aie rów nocześnie 
trzeba s-o-bie jasno uśw iadam iać, że praw ie cała prak tyczna tre ść  
w ychow ania obyw atelsk iego , w ychow ania dla życia w państw ie 
i do życia dla P ań stw a, zaw iera  się dopiero w  w ychow aniu  pań­
stw ow em .

Po-d g rozą  niespełnienia jednego z naszych najpow ażniejszych 
zadań m usim y doprow adzić  d o  tego, by nowe pokolenie polskie 
w chodziło  w  życie publiczne z tem poczuciem  i przekonaniem , że 
deklam acja patrio tyczno  - narodow a bez ofiarnej służby P aństw u  
.jest kom edią i kłam stw em .

G łębokie poczucie -obowiązku szarej s łużby  codziennej oraz 
kult w ielkiej ofiary , ku lt b oha te rstw a  na rzecz tego najw yższego  
dobra  naszego, jakiem  jest w łasne  odzyskane państw o, m uszą być 
żyw e i gorące w  duszach -naszych w ychow anków .

A gdy się o  tem myśli, gdy się w  tę praw dę pedagogiczną tak 
jasną i bezsporną wie-rzy, to bunt i gn iew  w zbiera  w  piersi p rze­
ciw ko tym-, któ-rzyby serca i um ysły  naszej m łodzieży chcieli zam ­
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knąć 'dla tych  w y d arzeń  historycznych,, w  k tó ry ch  w y raz iło  się 
i sk rysta lizow ało  najw y trw alsze , najofiarniejsze, a p rzed ew szy st­
kiem  najskuteczniejsze dążenie  do zdobycia i u trzym ania naszej 
n i ep o dfegłośei pań s t w o w  e j.

Koledzy i Koleżanki! Jak  w  naszem  życiu publieznem, tak  
i w  naszej dzisiejszej pedagogice p rak tyczne j ciągle jeszcze trw a  
w alka  o w łaśc iw y  stosunek w ych o w aw có w  i m łodzieży do postaci 
i czynów  Józefa Piłsudskiego.

Złośliw ą brednią jest tw ierdzenie, że chodzi tu tylko o kult 
dla p rzyw ódcy  jednego z obozów  politycznych w  Polsce. Kto tak 
tw ierdzi, ten albo św iadom ie kłam ie, albo składa dow ód, że nic 
nie rozum ie z tego, co  się w  Polsce p rzez  ostatn ich  parę dziesiąt­
ków  działo -i co  się dzieje obecnie.

Bo w  w alce o  stosunek m łodych do dzieła Józefa P iłsudskiego 
ma się ro zs trzy g n ąć  pytanie, czy  z kapitału  polskiego w ychow ania 
obyw ate lsk iego  m ają być skreślone pozycje, k tó re  dla tego w ycho­
w ania, zw łaszcza w  Polsce odrodzonej, są najcenniejsze.

Bo w  osobie Józefa P iłsudskiego  zbiegło się i spersonifikow ało 
to w szystko , oo by ło  daw niej dążeniem  do niepodległości, a co 
jest dzisiaj p ra c ą  i w alką  o utrw alenie i pom nożenie siły  o d zy sk a­
nego P aństw a.

I daw niejszy  Jego  bój podziem ny z cara tem  i ra tu jący  honor 
narodu, czyn  legionow y i k rw a w y  trud p ierw szych  dwóch la t n ie­
podległości i uderzenie m ajow e i obecnie wzięcie bezpośredniego 
udziału w  w alce o nap raw ę ustroju i w ydanie  p rzez to sw ej osoby 
na jad i błoto n ienaw iści zaślepieńców  p arty jnych—  w szy stk o  to, to 
jedna w ielka zaiste, p raw ie  nadludzka ofiara, złożona na o łtarzu  
tej idei, k tó ra  w  sercach  P o laków  ma tw o rz y ć  ow e tw ierdze, zastę­
pujące granice naturalne naszego P aństw a.

P ow iedźcież tym . k tó rym  w  szkole tru d n o  jest w ym ów ić na­
zw isko  Piłsudskiego, niech z dziejów zdobycia i do tychczasow ego 
istnienia naszej niepodległości w ypru ją  i usuną pasm o zdarzeń,
trudów  i w ysiłków , zw iązane z imieiniem Piłsudskiego, i z reszty , 
k tó ra  pozostanie, niech spróbują w ybrać  m ateria ł szlachetny, aby 
służy ł na  w zór, p rzykład  i naukę dla m łodych obyw ate li odrodzonej 
Polski.

Co z tego ma najsilniej przem ów ić do m łodzieży? Czem  ma 
się ona szczególnie przejąć i zachw ycić?  C zy pokorną czołobit­
nością w obec zab o rcó w ? 'Czy hasłem  niew olniczej bierności
w  dziejow ej godzinie w ojny ludów ? C zy m orderstw em  pierw szego 
P rezy d en ta  odzyskanej R zeczypospolitej? C zy  gorliw ością p racy
sejm ow ej, obalającej każdy  rząd, zanim ten p rzy stąp ił do sy s tem a­
tycznej p ra c y ?  C zy pchaniem  p ań stw a  d o  bezsiły  i anarchii w  imię 
szczy tnych  haseł obrony parlam en tary zm u  i dem okracji!

Nie daj Bóg, aby  w ychow anie m łodych pokoleń odrodzonej 
Polski op ierać się m iało na te j strasznej ewangelii.
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Nie m ożem y do tego dopuścić! Nie m ożem y dopuścić, a b y  pod 
m aską bezparty jności i apolityczności szko ły  kradziono nam  naj­
piękniejsze i najcenniejsze w alo ry  w ychow aw cze, niosące praw dę 
historyczną.

W ięc nie obaw iajm y się te j p raw d y  i o tw ó rzm y  serca  m ło­
dzieży dla w szystk iego  tego, co  w  naszych  dziejach w spółczesnych  
jest piękne, ofiarnie i mocne.

Ślubujm y to sobie w  tę  dzisiejszą rocznicę, bo najlepszem  ucz­
czeniem  zw ycięstw a i najpiękniejszym  hołdem  dla tych,, co z pola 
chw ały  w w ieczność odeszli, będzie w zm ożenie p racy  nad u trw a ­
leniem w  sercach  m łodzieży ty ch  ideałów , za k tó re  oni życie sw e 
oddali. Do p ra c y  w ięc K oledzy i  Koleżanki! Do skrzętnej i gorliw ej 
pracy , aby  nie pow iedziała  o nas k iedyś historia, że Bóg nam dał 
O jczyznę wolną,, a m yśm y fundam entów  pod jej trw a ło ść  założyć 
nie umieli.

M yśl o  krw i serdecznej, w  r. 1920 przelanej, niech nam  będzie 
głosem  sumienia, nakazem  obow iązku \ n iegasnącem  ogniskiem 
zapału.

O podbudowie dla szkół zawodowych 
technicznych.

Jakkolw iek  rozbudow a szkolnictw a technicznego w  Polsce po­
czyniła w  p ierw szem  dziesięcioleciu znaczne postępy , D epartam ent 
Szkolnictw a Z aw odow ego M inisterstw a W . R. i O. P . p rzy stąp ił 
w  ostatnim  roku do p ra c y  oko ło  reorganizacji tegoż szkolnictw a. 
P rzy czy n ą  tego by ła  nietylko ankieta w  spraw ie szkół technicz­
nych, p rzeprow adzona w  końcu roku ubiegłego w  łonie gron na­
uczycielskich, lecz niemniej stosunkow o niski p ro cen t abso lw en tów  
szkół technicznych. P odczas gdy  liczba uczniów, kończących 
szko ły  przem ysłow e, np. w  P rad ze  Czeskiej lub w  W iedniu, w y ­
nosi około 75—80% tej liczby uczniów , k tó ra  b y ła  p rzy ję ta  na kurs 
p ierw szy , u nas odsetek  ten w  szkołach technicznych nie p rze ­
k racza ł przeciętn ie  25%.

P oza  projektem  reorganizacji szkolnictw a technicznego1), D e­
p artam en t Szkolnictw a Z aw odow ego p rzystąp ił do w yśw ietlan ia  
m otyw ów , k tó re  spow odow ały  konieczność zarazem  zm iany cen­
zusu naukow ego, w ym aganego  od kandydatów  do tych szkół. 
S tąd  pow sta ł op racow any  p rzez  Naczelnika szkół technicznych, 
p. inż. G. H ensel‘a, a rty k u ł p. t.: „O podbudow ie dla szkół zaw o ­
dow ych technicznych1*2), k tó ry  p o sta ram y  się poniżej om ówić.

Na podstaw ie w ięc p rzep row adzonych  o bserw acy j M inister­
stw o  miało do w y b o ru : a!bo przedłużenie okresu  nauki w  szkole 
technicznej ponad cz te ry  lata, albo zm niejszenie p rogram ów  nauki

1) S z k o ła  Z a w o d o w a ,  r o k  V ,  n r .  1, s t r .  16.
2) O ś w ia ta  i  W y c h o w a n ie ,  r o k  I I ,  z e s z y t  8 , s t r .  744.
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do rozm iarów , um ożliw iających norm alne ich p rzysw ajan ie  przez 
posiadających  ukończoną isżkałę pow szechną lub trz y  k lasy  gim­
nazjum , lub w reszcie  zm ianę podbudow y pew nych w ydzia łów  
szkół technicznych  d la  zaw odów  w y m ag ający ch  w yższego  cenzusu 
p rzy g o to w aw czeg o  now ow stępu jących  kandydatów .

N ajw ięcej z a s trzeżeń  n asu w a ła  koncepcja zw iększenia liczby 
la t nauki, albowiem; szko ła  zaw odow a n ie  m oże trw ać  zby t długo 
i czas nauki w  n iej m usi być  ty lko taki, jaki istotnie p o trzeb n y  jest 
d la  zdobycia  grun tow niejszych  podstaw  w ied zy  technicznej, o raz  
należy tego  'uspraw nienia zaw odow ego' ucznia. P rze trzy m y w an ie  
ucznia w  szkole technicznej: bow iem  oddala c z a s  rozpoczęcia zarob ­
kow ania ucznia, p ow iększa  k o sz ty  jego zaw odow ego w y k sz ta łce ­
nia, zm niejsza w ydajność  szko ły  o raz  zw iększa  w y d a tk i in w esty ­
cyjne, z czern  nie m ożna n ie liczyć się pow ażnie, osobliw ie w  na­
szych  w y ją tkow o  ciężkich w arunkach .

Zm niejszenie p ro g ram ó w  nauki b y ło b y  aktualne, o. ile chodziło­
by  ty lko o  usunięcie z nich  zbędnego b a la s tu  i w szelkiego chw astu  
p rogram ow ego . W  stosunku zaś do m ateria łu  zasadniczego zm niej­
szenie p ro g ram ó w  nie  b y ło b y  w skazane tem  bardziej, że w  m iarę 
uzupełniania niepełnych u rządzań  w a rsz ta to w y ch  i labora to riów  
szkolnych m aterja ł p rog ram ow y z. tych  działów  m usi u lec pew nem u 
n aw e t pow iększeniu . D rogą w ięc zm iany p ro g ram ó w  nie da  się 
osiągnąć  reform a w aru n k ó w  nauczan ia  p rz y  d aw n y m  okresie trw a ­
nia nauki.

P ozosta je  p rze to  oparcie  n iek tó rych  p rzynajm niej szkół tech­
nicznych na  w yższym  cenzusie przy jm ow anych  do nich uczniów, 
t. j. na w y ższe j podbudow ie. Gim nazjum  niższe lub szkoła po­
w szechna m ogą stanow ić podbudow ę ty lko  dla p ew nych  szkół tech ­
n icznych; dla n iek tó ry ch  ty p ó w  szkół technicznych podbudow a ta 
jest jednak n iew ysta rczająca . O parcie pew nych  szkół technicz­
nych  n a  cz terech  lub pięciu k lasach  gim nazjów  rów nież  m ało od ­
pow iada w ym ogom  tychże szkół, albow iem  zresz tą  ukończenie1 c z te ­
rech lub pięciu k las gim nazjum  nie stanow i żadnego etapu w y ­
kształcen ia .

B ardziej naturalnym  szczeblem  w yksz ta łcen ia  ogólnego jest 
ukończenie sześciu k las  średniej szk o ły  ogólnokształcącej lub po­
siadanie cenzusu  rów now artośc iow ego , czyli t. zw . m ałej m atu ry . 
U kończenie sześciu k las  gim nazjum , k tó re  może u p raw niać  do od­
bycia skróconej czynnej s łu żb y  w ojskow ej1), odpow iada pod wielu 
w zględam i potrzebom  życiow ym  Jest to bow iem  okres, w  którym  
m łodzież zastan aw ia  się nad  tem, c z y  m a kontynuow ać naukę 
i osiągnąć pełną m atu rę  gim nazjalną, czy  też m a pójść bezpośrednio 
w  życie lub obrać kierunek odpow iedniego k sz ta łcen ia  zaw odow e­
go. W reszcie  w śród  m łodzieży, posiadającej ukończenie sześciu k las

J)  R o z p o r z ą d z e n ie  M in i s t r a  W . '  R . i  O . P .  w  p o r o z u m ie n iu  z  M in is t r e m  
S p r a w  W o js k o w y c h  z  d n ia  7 s t y c z n ia  1929 r .
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gim nazjum , znajduje się p o w ażny  procent, k tó rz y  posiadają uzdol­
nienia p rak ty czn e  i zdradzają  w ięcej inklinacyj do odpow iedniego 
k sz ta łcen ia  zaw odow ego, aniżeli do dalszych studiów  teo re­
tycznych .

S ta ty s ty k a  osta tn ich  la t w ykazu je  też, że opuszcza gimnazjum,, 
nie dociągnąw szy  do m atury , około 3—4 ty sięcy  chłopców , k tó rzy  
ukończyli sześć klas. Z naczna część tej m łodzieży przechodzi do 
już obecnie istniejących szkół zaw odow ych, opartych  na podbudo­
w ie sześcioklasow ej szko ły  ogólnokształcącej, np. do : P ań stw o w ej 
W yższej S zko ły  B udow y M aszyn  i E lektrotechniki im. H. W aw el­
berga  i S. R o tw anda w  W arszaw ie, P ań stw o w ej W yższej S zko ły  
B udow y M aszyn  i E lektro techniki w  Poznaniu, P ań stw o w ej W y ż­
szej S zko ły  G ospodarstw a W iejskiego w  C ieszynie, P ań stw o w ej 
S zko ły  M ierniczej w  W arszaw ie , Szkoły  M orskiej (przeniesionej 
z T czew a  do Gdyni), S zko ły  T eletechnicznej w  W arszaw ie, P a ń ­
stw ow ej S zko ły  O grodnictw a w  Poznaniu, L iceów  H andlow ych 
w  W arszaw ie, K rakow ie, L w ow ie, Poznaniu, B ydgoszczy , P rz e ­
m yślu i Będzinie, Szko ły  H andlu M orskiego w  G dyni i t. d.

Jak  z  poprzedniego  w yn ika , n iek tó re  szkoły  techniczne opie­
ra ją  już obecnie nauczanie  na sześciu klasach szkoły  średniej ogól­
nokształcącej, Jeżeli w ięc nauka w  szkołach technicznych opartą  
zostan ie  na sześciu- k lasach  gimnazjum-, n a ten czas  m ożna pozosta­
w ić resp . zaprow adzić  w  zupełności trzy le tn i okres trw an ia  nauki, 
co o dciąży  w  znacznym  stopniu- lokale szkolne, k tó ry ch  nie po­
siadam y za  w iele. N iektóre szk o ły  zaw odow e, jak  np. -dla górnic­
twa-, budow y dróg, w łókiennictw a, m elioracji, ceram iki, p rzem ysłu  
a rty sty czn eg o , p rzem ysłu  graficznego i t. p., k tó re  nie w ym agają  
podw yższonego cenzusu p rzygo tow aw czego , będą m ogły nadal opie­
rać się na trzech kiasaoh gim nazjalnych lub siedmiu oddziałach szko­
ły  pow szechnej, p rzy  przeciętn ie czteroletn im  okresie  trw ania nauki 
zaw odow ej.

S ześciok lasow a podbudow a będzie w  każdym  w ypadku  decy- 
d-owana p rzez  M inistra W . R. i O. P . -dla każdego  ty-pu szkół tech­
n icznych  z osobna, stosow nie d o  charak te ru  i p o trzeb  szkoły , 
w zględnie zaw odu. N arazie M inisterstw o postanow iło  -zastosować 
ją w  n astępu jących  szkołach  technicznych: Państwowe-j Szkole
T echnicznej Lotniczo-Sam ochodow ej w  W arszaw ie , P ań stw o w ej 
Szkole B udow nictw a w  W arszaw ie  i P ań stw o w ej Szkole P rz e m y ­
słow ej w  K rakow ie. Tem po dalszego p rzek sz ta łcan ia  odnośnych 
szkół będzie za leżało  od szeregu w arunków , w  każdym  raz ie  od- 
liczby zg łaszających  się kandydatów .

W  końcu sw ego  artykułu- A utor zaznacza , że osiągnięcie na­
leży tych  w yn ików  w  szkołach  technicznych  zależeć będzie nietyle 
od  podniesienia w stępnego  cenzusu p rzygo tow aw czego , jak od  su­
m iennej i rzetelnej p racy  w  szkoła-ch, ty lko sum ienna i uczc iw a p ra ­
ca  bow iem  decyduje o w alorach  każdej szko ły . W szelkie fa łszy ­
w e aspiracje do w y g ó ro w an y ch  stopni i -tytułów zakłócają  tylko tę
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harm onję duchow ą, jaka pow inna to w arzy szy ć  uczniow i podczas 
p ra c y  w  szkole. Zadaniem  ciała pedagogicznego w  szkołach tech ­
n icznych jes{ w łaśn ie  stw orzen ie  w  nich norm alnej i spokojnej 
a tm osfery , zarów no  pod w zględem  w ychow aw czym , jak i pod 
w zględem  w łaściw ego ujęcia p rogram ów . W ów czas odpadnie też 
ten n iezaw sze życzliw y stosunek kół p rzem ysłow ych  do absol­
w en tó w  szkół zaw odow ych, tak często  podkreślany  p rzez  p rzem y ­
słow ców  p rzy  om aw ianiu sp raw  ustroju tegoż szkolnictw a.

Szkoły dokształć, zawodowe m. Krakowa.
D zisiejszy  typ szkół op arty  jest na przepisach  t. zw . „S tatu tu  

norm alnego  szkół p rzem ysłow ych  uzupełn iających  w  Krakowie*4, 
w ydanego  przez b. W ydzia ł k ra jo w y  25 lipca 1904 r. W edług  
tego s ta tu tu  celem  szkoły  je s t udzielenie uczniom w iadom ości „ teo ­
re ty czn y ch  i p rak tycznych  w kierunku przem y slow  o -arty s  ty  czno- 
tecihnicznym i handlowym *4.

S zko ły  u trzy m y w ać  m ają „M inisterstw o O św iaty , Gmina m. 
K rakow a, ko rpo rac je  i fundusze na ten cel p rzeznaczone. R esztę  
w y d a tk ó w  p o k ry w a  fundusz k rajow y, do- k tó rego  w p ły w ają  
w szystk ie  subw encje44. W ydział k ra jow y  sp raw uje  zarząd: adm i­
n istracy jny  szko ły  — zaś organem  w ykonaw czym  W ydziału  k ra ­
jow ego je s t W ydzia ł szkolny m iejscow y, sk ładający  się z P re ­
zyden ta  m iasta, jako przew odniczącego , 4 delegatów  Gminy, dele­
gata  W ydziału  krajow ego , delegata Ra-dy szkolnej k rajow ej, re ­
feren ta  W ydziału  szkolnego M agistra tu  i de legata  k ierow ników  
szkół p rzem ysłow ych ,

„P od  w zględem  pedagogicznym  i d y d ak ty czn y m  podlega 
szkoła R adzie szkolnej krajow ej. Do uczęszczania do szkoły  obo­
w iązani są  ci w szy scy  uczniow ie i pom ocnicy przem ysłow i (han­
dlowi), n a  k tó rych  ciąży obow iązek w  m yśl istn iejących p-rzepisów44.

O to zasadnicze postanow ienia w ym ienionego statutu-. P rz e ­
pisy adm inistracy jne d la  tych szkół w y d a ł b. W ydzia ł k ra jow y 
rozporządzeniem  z dnia 10. XI. 1911 r. W  p rak ty ce  koszty  rz e ­
czow e szkół p o k ry w a ła  Gmina, w y d a tk i zaś osobow e p o k ry w ał 
b. rząd  au-strjacki,- b. W ydział k ra jo w y  i Gmina po- Ya.

Od czasu- uzyskan ia  niepodległości w y d a tk i osobow e p o k ry w a  
Rząd (K uratorium  O kręgu Szkolnego K rakow skiego) w  w ysokości 
2/3, Gm ina zaś 1la tudzież -koszty -rzeczowe, z w yjątk iem  jednej, 
szko ły  dla uczniów  d rukarsk ich  i litograficznych-, k tórej k o sz ty  
osobow e p o k ry w a  Rząd w  1U, Gmina w  1I» i S tów . przem  d ru k arzy  
w  Ya. W ogóle zaś p rzec ię tny  w yd atek  n a  u trzym anie jednej, szkoły  
w  m iejskim  budynku szkolnym  w ynosi ok rąg ło  13.000 zł rocznie.

P rzep isy  w yżej w ym ienione obow iązują -dotąd z pewnem i. 
zm ianam i co d-o planu nauk, zapow iedziana bow iem  ustaw a  o szko­
łach  zaw odow ych  dokształcających  dotąd -ni-e w esz ła  w  życie. 
S k ład  W ydziału  m iejskiego dla tych  szkół p-ozostał ten sam  z tem .
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że w  m iejsce delegatów  b. W ydziału  k rajow ego i R ady  szkolnej 
krajow ej w chodzi delegat K uratorjum  O. S. K.

W  roku 1929/30 istniało 24 szkół z a w o d o w y c h , dokszta łca ją­
cych, m ianow icie 19 szkół m ęskich, w  tem  16 szkół zaw odow ych , 
3 handlow e i 5 żeńskich, w  tem  3 zaw odow e, 1 zaw odow a handlo­
w a oraz 1 handlow a. Zapisało  się do szkół 4030 uczniów , w  tem 
do zaw odow ych  3.653, do handlow ych 377 — uczennic 833, w  tem 
do zaw odow ych  732, handlow ych 101. N auczycieli w  szkołach z a ­
w odow ych  dokszta łca jących  w  roku  szkolnym  1929/30 uczyło  291.

A. M ĘSKIE SZKOŁY D OKSZTAŁCAJĄCE PR ZEM Y SŁO W E.
F r e k w e n c j a  u c z n i ó w .

d

_5
N a z w a  i  a d re s  s z k o ły

P rz e m y s ły , d la  k tó iy c h  
s z k o ła  p rz e z n a c z o n a

Ilo ś ć
uczn .

I lo ś ć
k la s

Ilo ś ć
na u cz .

1 S z k o ła  z a w ó d  d o k s z t . im .  ś w . 
W o jc ie c h a  u l.  K ro w o d e rs k a  14

m o n te rz y , in s ta la to rz y ,  
b la c h a rz e , o d le w n ic y ,

(b a ra k ) k o w a le , k o t la rz e 363 9 15

2 S z k o ła  z a w ó d  d o k s z t . im .  św . 
M ik o ła ja  u l.  L u b o m ir s k ic h  19

k ra w c y 188 6 13

3 S z k o ła  z a w ó d , d o k s z t. im .  K a ­ k ra w c y  i  p o k re w n e
z im ie rz a  W ie lk ie g o  u l.  W ą s k a  5 z a w o d y 212 8 16

4 S z k . z a w ó d , d o k s z t . im  Ś n ia ­ s z e w c y 2 07 o 13
d e c k ie g o , u l .  Z ie lo n a  2 7

o

5 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t d la  
u c z n ió w  f r y z je rs k ic h  i  k u ś n ie r ­

f r y z je r z y  i  k u ś n ie rz e  
o d  1. 1. 1930 2 6 9 9 12

s k ic h , u l.  M io d o w a  3 8  ib a ra k )

• 6 S z k . z a w ó d  d o k s ż t . D z . X X II .  
(P o d g ó rz e )  u l.  S o k o ls k a  13

ś lu s a rz e  m a s z y n o w i 2 5 2 9 17

7 S z k o ła  z a w ó d , d o k s z t I I .  D z .
X X II  (P o d g o rz e )  u l.  Z a m o js k ie ­ s to la rz e  m e b lo w i 271 8 14

g o  58

8 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t. d la  
z a w o d ó w  s p o ż y w c z y c h , u l.  L o ­

rz e ź n ic y , m a sa rze , p e i-  
k a rz e , c u k ie rn ic y ,  s z y n -

re ta ń s k a  16 k a rz e  i t  p. 2 6 2 7 18
9 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t. d la

u c z n ió w  ś lu s a rs k ic h  i  b u d o w l.  
D z  C z a rn a  W ie ś , u l.  K o n a r ­

ś lu s a rz e  b u d o w la n i 2 5 2 7 12

s k ie g o  2

10 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t. d la
s z o fe ró w  I  m e c h a n ik ó w , u l. s z o fe rz y  i  m e c h a n ic y 251 5 8

S z la k  5 /7

11 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t. d la  
e le k t r o te c h n ik ó w ,  A l .  K ra s iń ­

s k ie g o  7 /9

e le k tro te c h n ic y  
i  e le k t io m o n te r z y 212 7 13

12 S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t . d la
rz e m io s ła  a r ty s ty c z n erz e m io s ł a r ty s t . ,  u l.  M io d o w a > 78 7 13

36

D o  p rz e n ie s ie n ia 3 01 7 90 164
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_ i

N a z w a  i  a d re s  s z k o ły
P rz e m y s ły ,  d la  k tó r y c h  

s z k o ła  p rz e z n a c z o n a
I lo ś ć
u c z n .

I lo ś ć
k la s

I lo ś ć
n a u c z .

13

14

1 5

16

S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t .  d la  
r z e m io s ł b u d o w la n y e h ,  u l .  S ło ­

n e c z n a  18 

S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t .  im .
ś w . F lo r ja n a ,  u l.  S z la k  5 |7  

S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t .  d la  
u c z n ió w  d r u k a r s k ic h  i  l i t o g r a ­

fó w ,  u l .  S z u js k ie g o  2  

S z k . z a w ó d  d o k s z t .  p r z y  M .  Z a ­
k ła d z ie  d la  b e z d o m n y c h  c h ło p ­

c ó w , u l .  F i la re c k a

2  p rz e n ie s ie n ia  

m u ra rz e , k a m ie n ia rz e ,  
la k ie r n ic y ,  s z k la rz e , 

k a f la r z e ,  k o t la r z e  i tp .

s to la rz e  b u d o w la n i  

d ru k a rz e  i  l i t o g r a f i

3 0 1 7

1 5 5

311

131

3 9

9 0

5

8

4

2

1 64

8

12

9

5

R a z e m

B. M ĘSK IE SZKOŁY D O K SZTA ŁC A JĄ C E
3 6 5 3

HANI
109

JLO M
1 98

E.

o .

- i
N a z w a  i  a d re s  s z k o ły

P rz e m y s ły ,  d la  k tó r y c h  
s z k o ła  p rz e z n a c z o n a

I lo ś ć
u c z n .

I lo ś ć
k la s

Ilo ś ć
n a u c z .

1

2

3

S z k o ła  im .  K o c h a n o w s k ie g o ,  
u l .  L o re ta ń s k a  16 

S z k o ła  im .  J . S ło w a c k ie g o ,  
p l .  W o ln ic a  —  R a tu s z  

S z k o ła  h a n d l.  d o k s z t .  D z .X X I I .  
u l .  J ó z e f iń s k a  10

1 74

1 4 0

67

5

4

3

11

10

6

C.
R a z e m

ŻEŃSKIE SZKOŁY PR Z E M Y SŁ O W E  DO
3 7 7

KSZT
12

k Ł C k
27

JĄCE.

hJ N a z w a  i  a d re s  s z k o ły
P rz e m y s ły ,  d la  k tó r y c h  

s z k o ła  p rz e z n a c z o n a

Ilo ś ć
u c z e n ­

n ic

Ilo ś ć
k la s

I lo ś ć
n a u c z .

1

2

3

4

S z k o ła  z a w ó d , d o k s z t .  I .  ż e ń ­
s k a , u l.  ś w . M a r k a  1. 3 4

S z k o ła  z a w ó d , d o k s z t .  11. ż e ń ­
s k a , u l.  D ie t lo w s k a  (b a ra k )

S z k o ła  z a w ó d , d o k s z t .  111. ż e ń ­
s k a  D z .  P o d g ó rz e , u f .  S z k o l­

n a  6

S z k o ła  z a w o d o w a  d o k s z t .  d la  
u c z e n ie  k r a w ie c ,  i  m o d n ia r -  

s k ic h , R y n e k  K le p a r s k i  18

o g ó ln o -p rz e m y s ło w a

o g ó ln o -p rz e m y s ł.  z  o d ­
d z ia ła m i h a n d lo w e m i

o g ó ln o -p rz e m y s ło w a  

k ra w c z y n ie  i  m o d n ia r k i

107

178

155

2 9 2

3

8

5

10

10

17 

11

18

R a z e m 732 26 5 6

D. ŻEŃSKA SZKOŁA D O K SZTA ŁC A JĄ C A  HANDLOW A.

D.
N a z w a  i  a d re s  s z k o ły

P rz e m y s ły ,  d la  k tó r y c h  
s z k o ła  p rz e z n a c z o n a

ilo ś ć
u c z e ń

n ic

I lo ś ć
k la s

I lo ś ć
n a u c z .

’ 1 S z k o ła  h a n d l.  d o k s z t .  ż e ń s k a , 
u l.  S tu d e n c k a  1. 13 101 4 1 0

R a z e m 8 3 3 3 0 66
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P rzew idu je  się w prow adzen ie  do p rog ram u  nauk  w  szkołach 
d okszta łca jących  żeńskich  nauki gospo d arstw a  dom ow ego, a to 
w  ten sposób, że dla uczennic szkół tych  n rządzonoby  w ieczorny  
■kurs nauki go tow an ia  w  m iejskiej szkole g ospodarstw a  dom ow ego, 
zaś dla uczennic żydow skich  :ze w zględu na odm ienny sposób go­
tow ania  .podjęłoby u rządzenie tak iegoż kursu  w  p ry w a tn e j ży d o w ­
skiej szkole g o sp o d arstw a  dom ow ego S tów . „O gnisko p ra c y “, p rzy  
ul. M ikołajskiej, subw encjonow anej p rzez Rząd;.. O ileby k u rs  taki 
p o w sta ł p rz y  szkole „O gnisko p ra c y “ , G m ina b y ła b y  skłonną pod­
w y ższy ć  subwencję, dla tejże szk o ły  z 1.000 zł na 2.000 zł rocznic. 
N atom iast zw iększony  z  tego  pow odu  w y d a tek  za godziny nadlicz­
bow e g rona nauczycielsk iego  p rz y  m. szkole gospodarstw a dom o­
w ego  b y łb y  p o k ry ty  w  V* p rzez  Gminę, w  ''U p rzez  Rząd.

M ag istra t w d ro ży ł rów nież  k roki celem uruchom ienia w a r ­
sz ta tu  fryzjersk iego  p rz y  szkole dokształcającej, d la  uczniów  fry ­
zjersk ich  z  pom ocą cechu fryzjerów . S p raw a  jednak napo tyka na 
trudności z pow odu braku  odpow iedniego lokalu. W  budżecie na 
rok  1929/30 w staw iono  k re d y t 4.400 zł na nag ro d y  dla uczniów  szkół 
zaw odow ych  d o k szta łca jących . W  poprzednich  latach z tego k re ­
d y tu  p rzy zn aw an o  z  końcem  każdego roku szkolnego po 20 z ł na 
książeczce K asy  O szczędności m. K rakow a dla najpilniejszych ucz­
niów . W  roku sp raw o zd aw czy m  odstąpiono od, tego zw yczaju , 
p rzezn acza jąc  c a ły  k re d y t na zorganizow anie w ycieczk i najpilniej­
szy ch  uczn iów  na  P . W . K. do Poznania. W  w ycieczce w zięło 
udzia ł 104 uczniów , 6 nauczycieli i 3 nauczycielki.

Jak  z  poprzedniego wynika,, k o sz ty  u trzy m an ia  szkół zaw odo­
w y ch  dokszta łca jących  p o k ry w ają  R ząd  i Gmina m. K rakow a. K or­
poracje i s to w arzy szen ia  p rzem ysłow e, o k tó rych  w spom ina daw n y  
s ta tu t dla szkół p rzem y sło w y ch  uzupełniających, z w yją tk iem  s to ­
w arzy szeń  d rukarzy , w ogóle nic nie św iadczą na rzecz, tych  szkół, 
z k tó ry c h  k o rzy sta ją  ich uczniow ie. Zbliżenie za ś  tych kół do po­
czy n ań  szko ły  zaw odow ej leży n iew ątpliw ie w  obopólnym  interesie. 
Szkolą zaw odow a bow iem  w ted y  spełni należycie  sw e zadanie, gdy 
będzie jak  najściślej zw iązan a  z o rgan izacjam i zaw odow em i.

D ziś s fe ry  p r z e m y slow  o-h a n dl o w e w  stosunku do szkolnictw a 
zaw odow ego  stoją zupełnie na uboczu, nie in teresując się zbytnio 
nauką i postępam i w  niej sw y ch  .przyszłych następców  w  zaw odzie. 
Dzieje się to  ze  znaczną k rzy w d ą  dla rozw oju szkół zaw odow ych  
dokształcających , k tó ry ch  z  roku na rok p rzy b y w a , jak to w ykazu je  
zestaw ienie  z okresu  ostatn iego dziesięciolecia.

Narządy zmysłów.
K ażdy z n arząd ó w  zm ysłów  sk łada się w ogólnych zarysach  

z trzech części: 1. z części obw odow ej, mającej specjalną budow ę;
2. z w łókien  n erw o w y ch , k tó re  w rażen ia  doprow adzają  z obwodu 
do m ózgu; 3. z ośrodka znajdującego się w  mózgu.
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W ZROK. A paratem  przy jm ującym  podrażnienia św ietlne jest 
oko. W rażen ia  te zostają przeprow adzone p rzez dw a n e rw y  
w zro k o w e  do ośrodka w  m ózgu, k tó ry  m ieści się w  części p o ty ­
licznej w  m ózgu. Oko je s t narządem  bardzo  delikatnym  i dlatego 
posiada ca ły  szereg  u rządzeń  ochronnych. Oko leży w  jamie 
kostnej, t. zw. oczodole, k tórego górny brzeg w ystaje  w  rodzaju 
daszka ochronnego. B rw i z pow odu kierunku w łosów  uniem o­
żliw iają sp ływ anie  potu  do  oka. P ow iek i zam ykają  się b ły sk aw icz ­
nie, jeżeli dosta je  się do oka rażące  św ia tło , lub jakie obce ciało. 
R zęsy  bronią oko p rzed  kurzem , w ogółe ich najlżejsze dotknięcie 
pow oduje na ty ch m iast .zamknięcie pow iek. W ew n ętrzn a  strona 
pow iek ,i p rzedn ia  ściana gałk i ocznej jest w yłożona błoną śluzow ą, 
t, zw . spojów ka, k tó ra  w ydziela  ciecz. Ciecz ta i łz y  zapobiegają 
ta rc iu  pom iędzy  pow ieką i gałką oczną. Ł zy  w y tw arza ją  g ruczoły  
łzow e, k tó re  leżą w  zew nętrznym  kącie oczodołów , na ich górnej 
stronie. Ł zy  zosta ją  rów nom iernie rozdzielone po gałce ocznej,

P r z e c i ę c i e  p  o d ł u ż n e 
o k a.

R == rogów ka 
T w  =  tw a rd ó w k a  
N =  naczyniów ka 
Si =  sia tków ka 
Nwz =  n e rw  w zro k o w y  
T  =  tęczów ka 
Z =  źrenica 
S =  soczew ka 
C rz =  ciałko rzęskow e 
C szk =  ciało szkliste

przez m ruganie pow iekam i. P ły n  ten dostaje się w  ten sposób 
do w ew nętrznego  k ą ta  ocznego, gdzie p rzez m a ły  o tw o rek  w chodzi 
do kanału , k tó ry  odprow adza łzy  do jam y  nosow ej. Na brzegu 
pow iek znajdują się jeszcze gruczoły , w ydziela jące rodzaj tłuszczu, 
k tó ry  u trudnia  sp ływ an ie  łez na zew nątrz . Jeżeli n astąp i bardzo  
obfite w ydzielanie p łynu, w ten czas łzy  sp ły w ają  p rzez  dolny brzeg  
— człow iek p łacze.

G ałka oczna m a k sz ta łt kulisty  i posiada k ilka  (6) mięśni, k tó re  
um ożliw iają ru c h y  g ałką  oczną w  rozm aite strony . M ięśnie te 
p rzy czep ia ją  się od ty łu  do kości oczodołu, z przodu do gałki ocznej. 
Ściana gałki ocznej sk łada się z trzech  w a rs tw  błoniastych: z zew ­
nętrznej tw ardej i n ieprzezroczyste j zw . tw ard ó w k ą  czyli biał- 
ków ką, ochraniającej oko, z w a rs tw y  średniej zw . naczyniów ką, 
i z w ew nętrznej, siatków ki (p. rys.)

T w ard ó w k a  uw ypukla  się z przodu w  sp ręży stą  błonę, posia­
dającą k sz ta łt m aleńkiego szk iełka od zegarka , t. zw . rogów kę, 
k tó ra  je s t zupełnie p rzezroczysta . Po za  rogów ką w idzim y
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tęczów kę z o tw orem  okrągłym  w  środku, zw any  źrenicą. T ę­
czów ka zaw iera  w łókienka m ięśniow e, k tóre  m ogą się ku rczyć  
tak, że źrenica m oże się rozszerzać  i zw ężać. Źrenica zw ęża się 
p rzy  jask raw ym  ośw ietleniu, chroniąc oko od zby t silnych prom ieni 
św ietlnych . W  ciem ności natom iast źrenica się rozszerza. Dzięki 
tęczów ce oko o trzym uje w łaśc iw e zab a rw ien ie  (oczy niebieskie, 
szare , i t. p.). T ęczów ka jest przednią częścią naczyniów ki, k tó ra  
sk łada  się z drobnych naczyń  krw ionośnych. Je s t ona aparatem  
odżyw czym  oka.

N ajw ażniejszą częścią oka jest sia tków ka. Ona jest ro zg a łę ­
zieniem  nerw u w zrokow ego, k tó ry  w chodzi p rzez o tw ór w  tw a r­
dów ce do gałk i ocznej. B udow a siatków ki jest bardzo  skom pliko­
w ana. M am y w niej ca ły  szereg  w a rs tw  i kom órek  rozm aitych 
postaci. W a rs tw a  leżąca najbardziej w ew nętrzn ie  zaw ie ra  t. zw . 
pręciki i czopki w zrokow e, k tó re  są bardzo  w raż liw e  na św iatło . 
W  tych  kom órkach  w y tw a rz a  się substancja  barw na, zw an a  
purpurą w zrokow ą. P rom ień św ie tln y  działa  na tą purpurę w zro ­
kow ą. Z achodzące w  niej zm iany chem iczne stanow ią pobudzenie 
nerw u w zrokow ego . S ia tków ka ciągnie się ku przodow i, aż do 
brzegu soczew ki. Jej pow ierzchnia jest g ładka, tylko w  środku 
tylnej śc iany  w idzim y zagłębienie okrąg ław e o kolorze żółtym , 
t. zw . p lam kę żółtą.

Tuż z a  o tw orem  źren icy  leży  soczew ka. Jest to tw ó r ow alny , 
p rzez ro czy sty  i e lasty czn y  (p. rys.). O tacza  ją cienka- błonka 
ścięgnista, do k tó re j jest p rzyczep iony  m ięsień  okrężny, t. zw . 
m ięsień rzęsk o w y . P rzes trzeń  przed soczew ką jest w ypełn iona 
cieczą w odną, a za  nią p rzez t. zw . ciało szkliste (rodzaj m asy  ga­
la re tow ate j). Soczew ka jest e lastyczna, dzięki tem u m oże zm ie­
niać sw oją w ypukłość. M a to doniosłe znaczenie p rz y  patrzeniu . 
Jeżeli og lądam y przedm ioty  bliskie, w te d y  w ypukłość  soczew ki 
zw iększa się. P rz y  patrzen iu  na przedm ioty  dalekie soczew ka 
sp łaszcza się. Dzięki ternu w idzim y przedm io ty  zaw sze  ostro  
i w yraźn ie . Zdolność soczew ki pozw alająca jej zm ieniać sw oją 
w ypukłość, i p rzez to n astaw iać  się na rozm aite odległości, n azy ­
w am y akom odacją, czy li p rzystosow aniem .

U ludzi s ta rszych  bardzo często zauw ażam y, że przedm ioty  
oddalone dobrze w idzą, lecz p rzy  czytaniu odsuw ają książkę lub 
gazetę  daleko od oka. S tan  ten n azy w am y  dalekow zrocznością 
i polega na tem-, że z w iekiem  soczew ka s trac iła  sw oją norm alną 
elastyczność  i pomimo skurczu m ięśnia rzęskow ego, nie w ypukła  
się dostatecznie. D alekow zroczni używ ają soczew ek (okulary) 
w ypuk łych , k tó re  zw iększają  zdolność do za łam yw an ia  promieni 
w  oku. S po tykam y łudzi, k tó rzy  przedm ioty  bliskie w idzą dobrze, 
natom iast oddalonych nie w idzą ostro . W adę tę n azy w am y  k ró t­
kow zrocznością. Z pow odu zby t częstej p ra c y  z bliska, soczew ka 
oczna traci zdolność sp łaszczania  się. D latego obrazy  przedm io­
tów  oddalonych padają u takich ludzi p rzed  siatków kę. W ada ta
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zostaje usunięta p rzez noszenie szkieł (soczew ek) dw uw klęsłych. 
Je s t to kró tkow zroczność  naby ta . O d nich odróżniam y k ró tk o ­
w zroczność w rodzoną, u której, w ada po lega na tem, że gałka 
oczna jest w ydłużona i prom ienie rzucone p rzez soczew kę padają 
przed, siatków kę.

PIELĘGNOW ANIE OKA. .W idzim y więc, jaką złożoną budow ę 
posiada oko. N ależy w ięc oko chronić p rzed  uciskiem' i urazam i, 
dalej unikać pow ietrza  zaw ierającego  k u rz  i dym . Praca, pow inna 
się odbyw ać p rzy  św ietle  jasnem  i rów nem , lecz nie oślepiającem  
(np. czy tan ie  w słońcu, albo* p rzy  św iecy). R ów nież szkodliw em  
jest czy tan ie  podczas jazdy  kolejow ej. Jeżeli k to  je s t zm uszony do 
p ra c y  z bliska, to  odległość pow inna w ynosić  m niejw ięcej 25 cm. 
Po zatem  należy zrobić m ałą p rzerw ę od czasu do czasu w p racy , 
i pa trzeć  w  dal, ażeby  dać soczew ce m ożność do sp łaszczenia  się. 
P rz y  zachorzeniu  ócz należy  udać się na ty ch m iast do lekarza.

U c h  o.
cl — p rzew ó d  słuchow y ze ­

w nętrzny
b = błona bębenkow a
C ^ kow adełko
d = m łoteczek
e = strzem-iączko
f = trąbka słuchow a
g — ślimak
li = p rzew o d y  półkuliste
i — przedsionek
m = m uszla uszna.

SŁUCH. N arząd słuchu rów nież sk łada się z 3 części: 1.
z ap a ra tu  obw odow ego t. j. ucho, 2. z nerw u słuchow ego i 3. 
z ośrodka słuchow ego, k tó ry  znajduje się w  płacie skroniow ym  
mózgu,.

UCHO. S k łada  się z 3 części: 1. z ucha zew nętrznego , śro d ­
kow ego i w ew nętrznego . Ucho zew nętrzne  posiada m uszlę uszną, 
z o tw orem  w  środku, k tó ry  p row adzi do kanału zw . przew odem  
słuchow ym  zew nętrznym , P rzew ó d  ten jest m niejw ięcej 3 cm. 
długi, p rzechodzi p rzez kość skroniow ą i jest od ucha środkow ego 
oddzielony przez błonę bębenkow ą. M uszla uszna nie posiada dla 
słuchu praw ie  żadnego znaczenia. J e s t  narządem  szczątkow ym , 
bo człow iek s ły szy  rów nie dobrze i bez muszli. P rzew ó d  słuchow y 
zew nętrzny  p rzep row adza  dźw ięki do bębenka. Ucho środkow e
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tw orzy małą jam ę napełnioną powietrzem, zw. jamą bębenkowa. 
0 ,d zew nątrz jama bębenkowa jest oddzielona przez błonę bęben­
kową, a od w ew nątrz przez ucho wew nętrzne.

Jam a bębenkowa jest połączona z jamą gardzielową przez 
kanał, t. zw. trąbkę słuchową. P rzez  nią dostaje się powietrze 
zew nętrzne do jam y bębenkowej, co jest koniecznie potrzebne dla 
praw idłow ych drgań, b łony  bębenkowej, p rz y  pow staw aniu dźwię­
ków . Pom iędzy bębenkiem i uchem w ew nętrznym  rozciąga się 
poprzez jamę bębenkową mostek, składający się z 3 m ałych koste­
czek, o dziwnych kształtach. Odpowiednio do ich kształtu  nazy­
w am y te kosteczki młoteczkiem, kowadełkiem i strzemiączkiem 
(p. rys.) Jeżeli następuje wstrząśnienie błony bębenkowej przez 
fale dźwiękowe, to drgania przenoszą się na owe kosteczki. Ponie­
w aż podstaw a ostatniej kosteczki (strzemiączka) jest p rzytw ier­
dzona do błony okienka owalnego ucha wewnętrznego', w ięc rów ­
nież ostatniem u udzielają się drgania. W  uchu w ew nętrznym  
m ożem y w yraźnie odróżnić 3 odcinki, mianowicie: przedsionek, 
kanały półkoliste i ślimaka. Z powodu tej budow y nazyw am y też 
ucho w ew nętrzne labiryntem. W szystkie te części łączą się ze 
sobą i wypełnione są płynem  wodnistym, t. zw. endolimfą. Do tego 
labiryntu przenikają obwodowe zakończenia rozgałęzień nerwu 
słuchowego. One są zaopatrzone cieńkiemi w yrostkam i włoso- 
watemi, t. zw. włoskami1 słuchowemi. W łoski słuchowe leżą w tym 
płynie wodnistym.

Jeżeli teraz błona, do której jest przytw ierdzone strzemiączko, 
zaczyna drgać, to i endolimfą musi rów nież ulec drganiu. Drgania 
te poruszają rów nocześnie zakończenia obwodowe nerw u słucho­
wego, t. j. włoski słuchowe. Bodziec ten zostaje dalej przew odzo­
ny do mózgu i w naszej świadomości odczuty jako dźwięk.

T. M a j c h r z a  k.

Kiedy się kończy czas nauki w rzemiośle?
W  ostatnich czasach zachodzą w śród  term inatorów  częste 

wypadki, że mimo ukończenia nauki praktycznej nie mogą 
przystąpić do złożenia egzaminu na czeladnika. Praw o przem y­
słowe bowiem przepisuje, że tylko ten uczeń, może być do­
puszczony do składania egzaminu na czeladnika, k tóry  przedłoży 
św iadectw o z ukończenia nauk w dokształcającej szkole zaw o­
dowej. Obowiązują w praw dzie jeszcze przejściow e rozporządze­
nia M inistra Przem ysłu i Handlu w porozumieniu z Ministrem W. R. 
i O. P., 'które jednakże dotyczą pew nej tylko kategorji term inatorów .

To też nie od rzeczy będzie rozpatrzyć bliżej kw estię ukoń­
czenia czasu nauki w rzemiośle. W praw dzie omawiana ona będzie 
szczegółowo przez sfery rzemieślnicze, lecz w yłącznie pod kątem  
widzenia ukończenia nauki w arsztatow ej (Gazeta Przem ysłow o- 
Rzemieślnicza, Nr. 20). Kwestja ukończenia czasu1 nauki przez
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term inatora posiada również doniosłe znaczenie dla dokształcającej 
szkoły zawodowej. Dlatego też zajmiemy się nią z punktu w idze­
nia w arsztatu  i szkoły.

„Otóż pewien term inator pobierał naukę stolarstw a. Czas nauki 
według urnowy skończył się 18 maja, do egzaminu uczeń p rzy ­
stąpił dopiero w  lipc-u- i to z przyczyn niezależnych; ani od mistrza, 
ani od term inatora. W  czasie pom iędzy terminem ukończenia 
nauki praktycznej a złożeniem egzaminu na czeladnika pracow ał 
n a  w arunkach określonych w  umowie. Po złożeniu egzaminu 
jednakże młody czeladnik wystąpił do sądu ze skargą o zasądzenie 
m istrza na zapłatę wynagrodzenia za okres między końcem nauki 
a egzaminem czeladniczym według taryfy dla m łodszych czelad­
ników oraz w  spraw ach jeszcze innych, jednakże mniejszego 
znaczenia11.

Sąd' oddalił skargę czeladnika o wynagrodzenie za wspomnianą 
różnicę w  płacy. Do takiego orzeczenia skłoniły go następujące 
okoliczności. Umowa o naukę zaw ierała bowiem 'klauzulę, że czas 
nauki kończy się w  dniu 18 maja, względnie „po złożeniu egzaminu 
na czeladnika". Zatem czas nauki nie skończył się w dniu 18 maja, 
a uczeń natomiast był zobowiązany przebyw ać w  nauce .u mistrza 
aż do dnia złożenia egzaminu na czeladnika. W obec tego mistrz 
nie by ł też zobowiązany do płacenia w yższego w ynagrodzenia w e­
dług staw ki młodszych czeladników.

Z powyższego wynika, że zawieranie umowy między praco­
dawcą, a  term inatorem  winno być -dokonane jak najstaranniej, 
a określenie ukończenia terminu nauki winno być -dokładne. Klau­
zula taka, że ,,-czas nauki -kończy się dnia tego a -tego, względnie po 
złożeniu -przez term inatora egzaminu na czeladnika" pozbawi ucznia 
nieuzasadnionych prete-nsyj co do wyższego wynagrodzenia, 
m istrzow i zaś zaoszczędzi niepotrzebnych kłopotów.

Rozpatrzym y teraz znaczenie takiej klauzuli z  punktu widzenia 
dokształcającej szkoły zawodowej. Od -czasu do -czasu zachodzą 
j-eszcze w szkole wypadki, że uczeń przestał uczęszczać na naukę 
teoretyczną, albowiem w myśl -umowy skończył się jego- czas 
n-aulki praktycznej. Poniew aż dokształcająca szkoła zawodowa 
przeznaczona jest tylko dla term inatorów , zdaw aćby się mogło, że 
-uczeń po ukończeniu praktyki- -nie- jest już zobow iązany do dalsze­
go uczęszczania na lekcje. W-praw-dzie nieukończenie dokształ­
cającej szkoły zawodowej i nieposiadanie św iadectwa ukończenia 
j-ej -nie pozwoli mu przystąpić do składania egzaminu na czelad­
nika. W zrozumieniu- -prawa przem ysłowego nabyw a on jedynie 
prawo- d-o- m ianowania -się pomocnikiem.

Lecz kw estja  składania lub ni-ezłożenia egzaminu i nabycia 
p raw a tytułu pomocnika lub czeladnika są rzeczą obchodzącą prze­
dew szystkiem  młodego pracownika. W ychodząc z błędnego ujęcia 
terminu -ukończenia nauki, szkoła-również może- się znaleźć w  tr-u-d- 
nem położeniu. Uczeń dokształcającej! szkoły zawodowej-, zanied­
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bujący bez należytego uzasadnienia swoje obowiązki szkolne, podle­
ga ukaraniu.. Zrozumiałem jest, że sąd odrzuci wniosek kierow ­
nictwa szkoli’ o ukaranie ucznia, jeżeli jego nauka skończyła się 
np. w  dniu 18 maja. Inne natomiast będzie zapatryw anie i orze­
czenie sądu, jeżeli w umowie poza terminem ukończenia nauki 
praktycznej dodaną została klauzula „względnie po złożeniu egza­
minu na czeladnika11. Kierownictwo szkoły jednakże znajdzie się 
mimo. to w przykrem położeniu, albowiem w tycli wypadkach nie 
posiada możności zbadania w arunków  umowy ucznia.

Zatem najlepszem zaradzeniem wszelkim ewentualnym kon­
fliktom na tle ukończenia terminu nauki będzie zastrzeżenie, że 
nauka kończy się w takim a takim dniu wzgk „po złożeniu egzaminu 
na czeladnika". W tedy tak pracodawca jak i uczeń nie będą mieli 
wzajem nych pretensyj, a i szkoła będzie w możności zastosować 
się do w arunków  umowy ucznia i nie będzie staw iała wniosków
0 ukaranie ucznia. Ponieważ jednak szkoła nie zaw iera z uczniem 
umowy i nie posiada jej naw et w odpisie, winniśmy, w w łasnym  
interesie wystąpić do miarodajnych władz rzemieślniczych, by 
w przyszłości w szyscy pracodaw cy określali w umowie dokładnie 
termin ukończenia nauki i temsarnem nie dawali powodu do różnych
1 fałszyw ych interpretacyj.

W sprawie zmiany przepisów, dotyczących 
egzaminu na czeladnika.

Rozporządzenie Ministra Przem ysłu i Handlu w porozumieniu 
z Ministrem W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 
15 lip ca 1930 r.

Na podstawię art. 157 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o praw ie przem ysłow em  
(Dz. U. R. P. nr. 53, poz. 468) zarządza się co następuje:

§ 1. Każda z komisyj egzaminacyjnych, przewidzianych w art. 
153, ust. 3 praw a przemysłowego', składa się z przewodniczącego 
i przynajmniej z trzech członków, w tem z jednego delegata, w y­
znaczonego przez kuratorium w łaściw ego okręgu szkolnego'.

§ 2. Regulamin egzaminacyjny, przewidziany w art. 154, ust. 2 
praw a przem ysłowego, powinien zaw ierać przepis o  posiadaniu 
przez kandydata elem entarnych umiejętności czytania i pisania po 
polsku oraz rachowania i rysow ania w granicach potrzeb danego 
zawodu. Szczegółowa instrukcja, w ydana prz.ez władzę szkolną, 
określać będzie skalę wymagań pow yższych umiejętności.

Postępowanie komisji egzaminacyjnej, sposób egzaminowania 
i taksy egzaminacyjne ustala się regulaminami' egzaminacyjnemu 
które w ydaje izba rzemieślnicza, a zatwierdza w ładza przem ysłow a 
wojewódzka.

§ 3. Podanie o dopuszczenie do egzaminu, przewidziane w art. 
155, ust. 1 praw a przem ysłowego, wnosi term inator lub pomocnik



do izby rzemieślniczej, Do podania należy dołączyć św ia­
dectw o ukończenia nauki lub też świadectwo', stw ierdzające prze­
byty  czas .nauki w rzemiośle, o raz  zaświadczenie w łaściw ej w ładzy 
szkolnej, stw ierdzające, że w  miejscowości, w  której term inator 
odbyw ał naukę rzem iosła, nie było w okresie czasu odbyw ania te r­
m inu publicznej szkoły dokształcającej zawodowej — bądź za­
św iadczenie tejże w ładzy szkolnej, że term inator z powodu braku 
miejsca nie mógł uczęszczać do .publicznej szkoły dokształcającej 
zaw odow ej w  miejscowości, w  której odbyw ał naukę, bądź wreszcie 
zaświadczenie wojewody, a w  m. stoi. W arszaw ie — Komisarza 
Rządowego, w ydane po wysłuchaniu w ładzy szkolnej, że term inator 
z innej uzasadnionej przyczyny nie może okazać św iadectw a szkol­
nego z ukończenia nauki w publicznej szkole dokształcającej zaw o­
dowej.

§ 4. Postanowienia §§ 1—3 odnoszą się do term inatorów , któ­
rz y  ukończyli naukę rzem iosła przed wejściem  w  życie niniejszego 
rozporządzenia i nie mogą okazać św iadectw a szkolnego z ukoń­
czenia nauki w  publicznej szkole dokształcającej zawodowej z po­
w odu braku .takiej szkoły lub z powodu niemożności uczęszczania 
do niej dla braku miejsca albo z innej uzasadnionej przyczyny 
w  miejscowości, w  której term inator odbyw ał naukę .rzemiosła.

Postanowienia te  tracą moc obowiązującą z dniem 31-go grud­
nia 1931 r.

§ 5. Term inatorzy i pomocnicy, k tó rzy  nie ukończyli nauki 
rzem iosła przed  dniem wejścia w  życie niniejszego rozporządzenia 
i nie mogą okazać św iadectw a szkolnego z ukończenia .nauki w pu 
blicznej szkole dokształcającej zawodowej z powodu braku takiej 
szkoły lub z powodu niemożności uczęszczania do niej dla braku 
miejsca, w miejscowości, w której term inator odbywał naukę rze­
miosła, winni wnosić .podanie o dopuszczenie do egzaminu, prze­
widziane w aft. 155 ust. 1 praw a przemysłowego, do izby rzem ieśl­
niczej. Do podania należy dołączyć św iadectw o ukończenia nauki 
lub też świadectwo, stw ierdzające przebyty  czas nauki i, jeżeli 
w  miejscowości, w  której, kandydat pobierał naukę rzemiosła, niema 
.publicznej szkoły dokształcającej zawodowej, św iadectw o szkolne 
z  ukończenia całkow itego kursu nauki w szkole powszechnej, jaka 
.znajdowała się w  miejscowości, w której; kandydat wypełnił obo­
wiązek szkolny, lub św iadectw o ukończenia specjalnych krótko­
term inow ych kursów  dla term inatorów. Do św iadectwa szkolnego 
lub św iadectw a ukończenia specjalnych kursów  dla term inatorów  
winien kandydat załączyć zaświadczenie, wydane .przez w łaściw ą 
w ładzę szkolną, stw ierdzające brak publicznej; szkoły dokształcającej 
zaw ód, w miejscowości, w której kandydat pobierał naukę rzemiosła.

Postanowienie niniejszego paragrafu traci moc obowiązującą po 
upływie trzech lat, licząc od dnia wejścia w życie niniejszego roz­
porządzenia.

,§ .6. Rozporządz. niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
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O poradnictwie zawodowem dla młodzieży 
fizycznie lub umysłowo upośledzonej.
Niełatwo przychodzi poradni zawodowej, by normalnemu 

dziecku w skazać w łaściw e miejsce dla przyszłej działalności O ile 
trudniejszem jest ono, o ile chodzi o umieszczenie' dziecka upośle­
dzonego fizycznie lub duchowo, bądź to od wrodzenia, bądź też 
przez kalectwo nabyte w  dzieciństwie. A jednak spraw a ta zająć 
nas musi w  szczególnej mierze, gdyż w szyscy wiemy, że wszelka 
opieka nad dziećmi upośledzonemi chybia celu, o  ile nie rozwiązuje 
tego najważniejszego w  życiu każdego człowieka zagadnienia.

W ybór zawodu staje się z dnia na dzień trudniejszy, gdyż 
mechanizacja i racjonalizacja życia postępują w  szalonem tempie. 
Każdy zawód stawia coraz to większe wymgania do sił jednostki, 
tak że z każdym  dniem ścieśnia się zakres możliwości umieszczenia 
dziecka upośledzonego pod tym lub owym  względem w  zawodzie:., 
gdzie ono znajdzie zadowolenie i gdzie przyda się społeczeństwu. 
Zdarza się np., że rodzice, nie znający ani możliwości zarobkowania 
ani wymagań, jakie dany zawód stawia do sił dziecka, umieszczają 
je  nieodpowiednio i zwiększają temsamem szeregi wykolejeńców 
i jednostek będących przez całe życie ciężarem społeczeństwa.

Utworzenie poradni zawodowych stało się wobec tego kwestją 
palącą a poszczególne państw a, czyniąc zadość tej potrzebie, w y­
dały w  tym względzie już różne praw a i rozporządzenia. Każda 
porada zawodowa winna koniecznie:

znać dokładnie jak największą ilość zawodów i warunków 
pracy;

śledzić bezustannie rozwój rynku pracy i położenia gospodar­
czego kraju;

; umieć ojsądzić zdolności, umiejętności a zamiłowania osoby 
szukającej porady.

Doradca w  sprawach zawodowych winien wiedzieć, jakie w y­
magania każdy zawód stawia do 'sił fizycznych i do rozwoju ciała, 
do poszczególnych organów, jak płuca, serce, wzrok, słuch i t. d., 
pod jakim względem zagraża on zdrowiu lub jakie kalectwa on 
powoduje na skutek nieszczęśliwych wypadków; dalej, jaki stopień 
inteligencji, jakie specjalne zdolności, jakie wiadomości szkolne 
uwarunkują należyte wykonanie danego zawodu, jaki jest jego 
w pływ  na rozwój psychiczny, jakie zawiera on niebezpieczeństwa 
moralne.

Opanowanie całej tej dziedziny wym aga nietylko rozległych 
studjów, lecz i dużo praktycznego doświadczenia, nabytego przez 
zwiedzanie i bliższe poznawanie placówek pracy na wsi i w mieście 
przez pracę na tychże placówkach, zw łaszcza, że niewiele dotych­
czas w  tej dziedzinie napisano, a to, co posiadamy, szybko traci 
aktualność z powodu płynności i niestałości życia gospodarczego.
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To też dla jednego człowieka objęcie całokształtu tej spraw y 
jest rzeczą prawie że niemożliwą, jest to raczej zadaniem urzędo­
wych poradni, 'które winny sobie dobrać odpowiednich ludzi dla 
poszczególnych resortów,. Poszczególni doradcy w szakże winni 
mieć możność uzupełnienia swych doświadczeń przez dostęp do 
wyżej wymienionych źródeł 'tej wiedzy.

Bezustanna styczność z życiem gospodarczem zwłaszcza z or­
ganizacjami pracodawców umożliwia poradniom śledzenie kon­
iunktur w  handlu i przem yśle, zmiany taryf, wahania płac. Pozatem  
doradca winien być obeznany z kodeksem handlowym, z rozporzą­
dzeniami dotyczącemi uczniów w  handlu i przemyśle, winien też 
stale czytyw ać gazety fachowe.

Należy unikać przedewszys-tkiem schematyzowania tej spraw y 
1 starać się o indywidualne załatwienie każdego wypadku. W ażnem 
jest też, by doradca pozyskał jak najdalej idące- zaufanie pupila. 
Zaufanie to jest względnie łatw o do uzyskania ze strony upośle­
dzonych um ysłowo podczas gdy kaleki, o raz osoby źle słyszące 
niełatw o się udzielają, nieraz dopiero po kilkakrotnych, dłuższych 
rozmowach. Doradca ma zadanie wniknąć w  nadzieje i marzenia,, 
hodowane przez osoby powierzone jego opiece i, jeżeli zachodzi 
potrzeba, winien je umieć zręcznie zastąpić nadziejami realniej- 
szemi i dającemi się urzeczywistnieć.

W ażnem jest, by poradnia zawodowa była poinformowana 
możliwie dokładnie o  stosunkach domowych petenta, a więc o tem, 
z jakiego on po-chodzi środowiska, jaki1 zawód mają rodzice, czy 
rodzina liczna, jakie są stosunki mieszkaniowe, -czy ośrodki finan­
sowe rodziny pozwalają na w ykształcenie dziecka na koszt w łasny 
lub na wyuczenie jakiegoś rzem iosła czy też biegłości w  w yko­
naniu jakiejś innej -pracy — zależnie od zdolności i stopnia ar.or- 
malności dziecka.

Poradnia niech się też dowie o stopniu wykształcenia ucznia 
i jego specjalnych zdolnościach r zamiłowaniach, — o tem, czy 
w  dotychczasowem  życiu -swem petent już miał jakieś zatargi 
z władzami, -jakie miał -już zmartwienia i t. d. Część tych danych 
winna wynikać z kwe-st-jonarjusza, jaki każdy petent wypełnia 
zanim się zwróci o pomoc do poradni.

Bliższe dane mogliby udzielić rodzice-, k tórzy z -pewnością 
chętnie -się zgodzą na -udzielenie jak najdalej idących info-rma-cyj. 
O-ni to  mogą poinformować poradnię -o stanie zdrowia petenta, 
a zw łaszcza:

czy  zachodziły w  rodzinie choroby, — jakie, i które z nich 
-były dziedziczne;

jakie choroby przechodził petent sam — i jakie po nich pozo­
stały  ślady i szkody;

kiedy .-po raz ostatni -lekarz szkolny łub- dom owy zbadał 
dziecko szczegółowo i do jakich doszedł wyników.
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Nietylko z rodzicami, ale i ze szkołą, z której petent wychodzi, 
•powinna poradnia wejść w  porozumienie dła lepszego poznania 
stanu zdrowotnego i duchowego ucznia.

Szkoła, zw łaszcza w  wielkich miastach, może' przeważnie 
służyć pewnem m ateriałem statystycznym , uzupełnionym -przez 
szereg lat, a gdzie prowadzenia takich zapisków nie przewidziano, 
tam  szczupłe rozm iary szkoły pozwalają na zapoznanie s.ie kie­
row ników  szkoły z każdym  uczniem tak, że szkoła może dostar­
czyć na żądanie poradni informacyj dość obfitych.

Nader w ażną rzeczą jest też dla poradni zawodowej dla osób 
upośledzonych, by zapewniła sobie współpracę co najmniej jednego 
lekarza — ewentualnie naw et z kilku lekarzam i — specjalistami. 
Lekarz, dzięki swym  wiadomościom z, patologii i psycho - pato­
logii lepiej od pedagoga osądzić umie, czy — i o ile — dany uczeń 
nadaje się do jakiejkolwiek pracy. Lekarz sam orzec może, jaki 
przebieg lub dalszy rozwój przypuszczalnie weźmie stwierdzona 
u ucznia choroba lub kalectwo i radę swą udzielić może w związku 
z przyszłem i — a nietylko obecnemi warunkam i fizycznemi 
dziecka.

Bardziej jeszcze od zdrowych dzieci w inny właśnie anormalne 
znajdować się od najmłodszych lat pod opieką lekarza domowego 
lub szkolnego.. Jego zapiski, uzupełniane przez cały czas. szkolny 
dziecka, mogą stanowić pewien punkt wyjścia dla lekarza poradni.

W  licznych w ypadkach lekarz .zapewne zarządzi dla dziecka 
anormalnego krótszy  lub dłuższy pobyt w lecznicy lub miejsco­
wości .klimatycznej, po powrocie z której dopie.ro będzie mowa 
o .rozpoczęciu jakiejś nauki lub pracy. Lecz i potem winny mieć 
dzieci, znajdujące się pod opieką poradni., zapewniony dozór 
lekarski.

Lekarz, podczas nauki stwierdzić może dodatni lub ujemny 
w pływ  danego zawodu na rozwój fizyczny ucznia i zawczasu 
zarządzić może odpowiednią zmianę zawodu. Opieka lekarska 
winna trw ać podczas całej nauki, a nawet podczas pierwszego 
roku wykonyw ania zawodu. W  ten sposób usunie się błędy 
poważne, a dotychczas aż nazbyt częste, pow stałe przez umieszcze­
nie dziecka anormalnego w  niewłaściwym zawodzie, np. jednostki 
słabe w  ogrodnictwie lub ipiekarstwie, zawody, uchodzące przez 
długi czas za zaw ody „łatw e“. (d. n )

Cz, L o r k i e w i c z.

Obsada krótka czyli przerwana.
dł =  25^ cm (wł. 1 cm), pi =  21 cm, pgb =  22'A cm, pt =  30 cm, 
kst =  20 cm, w =  18 cm, obw =  23 cm, obc =  4 cm 40°,

Praca rozpoczyna się jak poprzednia od rysunku zasadniczego. 
Punkt Aa przenosimy na podwyższoną Aa D i otrzym ujem y Ab. 
Następnie od tego punktu nacinamy na Aa D ku Aa punkty w odle­
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głości 2 cm od A‘.i. Tu należy zaznaczyć, że zależnie od mody, 
p u n k ty  może leżeć o 2—3 cm za A‘.i. Pozatem  łączym y y =  M 
prostą, którą dzielimy na 3 równe części i kreślimy krzyw ą, prze­
chodzącą od M przez X do y  y 1. W kładka — I otrzym uje wpust 
o p v 1 cm pod obsadę =  II. Dla lepszej harmonji bucika rozszerza

W sprawie podręczników dla szkół 
zawodowych.

Szkolnictwo zawodowe ideripi na brak  podręczników.. Czę­
ściowo posiłkuje się podręcznikami używanymi w szkolnictwie 
ogólno - kształcącym. Do niektórych przedmiotów ma książki 
czasem naw et niezłe, ale naogół każdy nauczyciel stw arza sobie 
swój w łasny kurs, opracowuje w łasne zadania i ćwiczenia. Jakaż 
z tego wynika praca dla nauczycielstwa, jakie m arnotraw stwo czasu 
i sił, jaki chaos w nauczaniu!

Stan taki dłużej trw ać nie mógł i z różnych stron zaczęto 
stosować środki zaradcze. Jedne szkoły pożyczają sobie od drugich 
notatki i kursy, inne same w ydają podręczniki, instytucje społeczne 
drukują książki, w reszcie i niektórzy w ydaw cy przystępują do 
opracowywania tego działu. Dotychczas jednak poza przedmiotami 
handlowemi system atycznej i jednolicie programowej działalności 
nie zauważyliśmy. Teraz dopiero otrzymaliśmy list od Zakładów

się bortę — III o 3—4 cm, a nazew nątrz można ją upiększyć w y­
szyciem. Ażeby bucik łatw iej w kładał się na nogę, należy go opa- 
trzeć w rzemień od wew nątrz, w tak zw any wsuwacz — A, po­
równaj rys. 4. W. M i e 1 c a r e k.
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W ydawniczych M. Arcta w  Warszawie., z którego dowiadujemy 
-się, że firma ta przystępuje do praw idłow ej pracy nad systemem 
podręczników dla szkół zawodowych.

Na pierwszem miejscu program u stoją .podręczniki przedmio­
tów ogólnokształcących, które tem się muszą odznaczać, że tak 
poziom ich jak sposób ujęcia muszą być dostosowane do innego 
wieku i przygotowania ucznia, niż w szkołach zwyczajnych;. Brzy- 
tem jeszcze muszą mieć to specjalne nastawienie, którego wymaga 
przyszły zawód ucznia. Naturalnie obok tego będą i podręczniki 
czysto „zawodowe", t. j. uczące techniki danego rzemiosła.

Firma M. Arct1) zupełnie lojalnie stw ierdza, że przedew szyst­
kiem wydaw ać będzie te książki, których jest największa potrzeba 
ilościowa, t. zn. takie, które są potrzebne dla wszystkich albo 
choćby dla dużych grup szkół, dopiero przy tem można będzie 
produkować książki specjalne może również bardzo potrzebne, ale 
nie mogące liczyć na szeroki zbyt i przez to  nie opłacające się.

Zakłady W ydawnicze M. Arcta przedstaw iły swoje zamiary 
w łaściw ym  czynnikom M inisterstwa W. R. i O. P. i przystępują 
do pracy. Zwracają się więc za naszem pośrednictwem do nauczy­
cielstwa szkół zawodowych w poszukiwaniu odpowiednich ręko­
pisów. W itam y inicjatywę tę z uznaniem, a PP. Kolegów, którzyby 
mieli opracowane już lub w przygotowaniu będące podręczniki, 
prosimy, by  zechcieli się bezpośrednio skomunikować z wyżej 
wymienioną firmą. Podręczniki naturalnie muszą być wartościowe, 
starannie opracowane, dostosowane do program u i podlegać będą 
aprobacie Ministerstwa W. R. i O. P.

Nowości  wydawnicze.
A. ŚLIWIŃSKI: „POW STANIE LISTOPADOW E". W ydaw ­

nictwo M. Arcta — W arszaw a, Nowy Św iat 35. Cena brosz, zł 
7,50; w opr. zł 10,50.

Książka ta obejmuje całą historję pow stania i poprzedzona jest 
rozdziałem wstępnym  o dziejach Królestwa K ongresow ego.' Poza 
wysokiemi wartościam i historycznemi odznacza się żywym., lekkim, 
potoczystym  językiem oraz szczególnie interesującem ujęciem 
treściowem. Tem atow i historycznemu z samej konieczności su­
chemu potrafił autor nadać tempo akcji praw ie powieściowe, 
wszystkie osobistości tak dokładnie scharakteryzow ał, że uczynił 
z nich niemal żyw ych ludzi.

E. BIAŁYNIA: „POW STANIE LISTOPADOW E". W yda­
wnictwo M. Arcta — W arszaw a, Nowy Św iat 35. Cena brosz, 
zł 2,— ; w opr. kart. zł 3,—.

Książka Ew y Białyni przeznaczona jest dla m łodzieży. Cho­
ciaż niedużych rozmiarów, zaw iera w yczerpującą historję pow sta­
nia i daje młodym czytelnikom jego pełny obraz. Jako bardzo do­
datnią jej stronę podkreślić należy, bardzo silnie zaznaczony pier­

1) D c k a d n y  a d re s :  Z a k ta d y  W y d a w n i c z e  M. A rc t ,  Sp. Akc. W a r s z a w a ,  
N o w y  Ś w ia t  nr. 35.
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wiastek patriotyczny,, górujący naw et w ściśle historycznych mo­
mentach. Nadaje to „Powstaniu 'listopadowemu11 duże znaczenie 
pedagogiczne, gdyż przyszli obywatele kraju, p rzeczytaw szy  tę 
książeczkę, lepiej będą wiedzieli, za co należy kochać i cenić ry cer­
skich przodków, a jednocześnie — jakich w ad i błędów unikać.

Z. ROGUSKA: i R. KORUPCZYŃSKA: „W STULETNIĄ
ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO". W ydawnictw o 
„Naszej Księgarni" — W arszaw a, Św iętokrzyska 18. Cena zł 2,50.

Książka zaw iera odczyt o powstaniu, okolicznościowe przem ó­
wienie do młodzieży, artyku ły  z pisma dla młodzieży, w ydaw anego 
w  r. 1830, poezje, pieśni z powstania, utw ory sceniczne i w ykaz 
wycieczek.

A. CZERWIŃSKA: „NOC 29 LISTOPADA 1830 R. W WAR­
SZAWIE". W ydanie drugie. W ydaw nictwo „Naszej Księgarni" — 
W arszaw a, Św iętokrzyska 18. Cena zł 1,20.

Jest to zw ięzły i barw ny opis przebiegu historycznej nocy 
listopadowej w  W arszawie, który zaw iera wiele cennego materiału 
historycznego oraz przem ówień do urządzenia obchodów.

S. KIEBANOWSKI: „ZASADY KIEROWANIA SZKOŁĄ".
Z praktyki szkolnej. W ydaw nictw o „Naszej Księgarni". — W ar­
szaw a, Świętokrzyska 18. Cena zł 2,50.

Książka zaw iera następujące rozdziały: P raca nauczycielska
kierow nika; kierow anie pracą nauczycieli; kierownik, jako admi­
nistrator majątku szkolnego; stosunek kierownika do władz. 
Książka — w prost nieodzowna w bibliotece szkolnej. Każdy kie­
rownik przeczyta ją z wielkim' pożytkiem  dla siebie i dla szkoły, 
o ile oczywiście wskazówki autora w prow adzi następnie w życie.

J. JOTEJKO: „JEDNOŚĆ SZKOLNICTWA". W ydawnictwo 
„Naszej Księgarni" — W arszaw a, Świętokrzyska 18. Cena zł. 2,—.

Jedność szkolnictwa ze stanowiska psychologii i potrzeb spo­
łecznych. Odczyt, wygłoszony w Tow arzystw ie Odrodzenia Mo­
ralnego im. Edwarda Abramowicza dnia 26 listopada 1926 r. Cenna 
ta praca zmarłej uczonej była drukowana w „Polskiem Archiwum 
Psychologii".

W iadom ośc i  bieżące.

MIEJSKIE LABORATORJUM PSYCHOLOGICZNE W P O ­
ZNANIU. Staraniem nauczycielstwa oraz w ładz szkolnych i samo­
rządow ych powstało w Poznaniu Miejskie Laboratorium Psycho­
logiczne. Dotychczasowa działalność ogranicza się narazie do 
wyeliminowania dzieci um ysłowo upośledzonych z pośród normal­
nych przy pomocy testów. W wypadkach stwierdzonego niedo­
rozwoju lub upośledzenia przechodzi dziecko przez okres obser­
w acji w  szkole specjalnej dla dzieci umysłowo-upośledzonych. Do 
takiej obserwacji przeznaczono dotychczas 67 dzieci.

OBCHÓD 25-LECIA WALKI O SZKOLE POLSKĄ. W dniach 
25 i 26 października b. r. odbył się w W arszaw ie zjazd b. uczest­
ników walki o szkołę polską. Zjazd rozpoczął się nabożeństwem  
w  katedrze oraz akademią w sali Filharmonii. Akademię zaszczy­
cił swą obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej, którem u obecni 
sprawili gorącą owację. W czasie akademji, której przewodniczył

— 95 —



p. Minister Sławom ir Czerwiński, wygłoszono szereg przem ówień 
i referatów. W ieczorem odbył się na Zamku raut dla uczestników 
zjazdu. W  drugim dniu odbył się olbrzym i pochód młodzieży 
szkół w arszaw skich, a następnie wieczorem przedstawienie 
w teatrze,

ODROCZENIA W OJSKOW E DLA UCZNIÓW SZKÓŁ ZAWO­
DOWYCH. D otychczas absolwentów średnich szkół zaw odowych 
obow iązyw ała t. zw. prak tyka poszkolna, Jednem z ostatnich 
zarządzeń M inisterstwa W. R. i O. P. odbyw anie praktyki po- 
szkolnej zostało zniesione. Zarządzenie to stoi w związku z reor­
ganizacją średniego szkolnictwa zawodowego. W obec więc 
zniesienia t. zw. praktyki poszkolnej, Ministerstwo' Spraw  W e­
w nętrznych w  specjalnym okólniku wyjaśnia, że uczniom średnich 
szkół zaw odow ych należy udzielać odroczeń wojskowych naj­
wyżej do czasu ukończenia przez nich ostatniej k lasy  teoretycznego 
kursu nauki.

ZAMKNIECIE POLSKICH SZKÓŁ W NIEMCZECH. W edług 
ostatnio otrzym anych wiadomości, rozporządzeniem regencji w  Pile 
zostały zawieszone w  czynności w szystkie polskie szkoły dokształ­
cające w obwodzie tejże regencji, aż do rozstrzygnięcia gabinetu 
pruskiego. Chodzi bowiem o 22 szkoły dokształcające, uruchomio­
ne na podstawie zezwolenia regencji z ljpca b, r.

Dotyczy p r e n u m e ra ty  „Szkoły Zawodowej".
Jakkolwiek od dłuższego czasu po drugiej stronie okładki mie­

sięcznika podajem y w arunki prenum eraty „Szkoły Zawodowej", 
pragniemy je tutaj jeszcze osobno wyświetlić.

Miesięcznik „Szkoła Zaw odowa" wychodzi bowiem w o k r e s i e 
r o k u  s z k o l n e  go., a  nie roku kalendarzowego. Numer pierw szy 
każdego nowego rocznika wychodzi z datą 1 września, zaś ostatni 
czyli dziesiąty num er nosi datę 1 czerw ca. P renum erata roczna 
w  kwocie zł 12, płatna jest zgary  w ciągu miesiąca września, 
natom iast uregulowanie prenum eraty półrocznej w  kwocie po zł 
6 winno nastąpić za pierw sze półrocze również w ciągu miesiąca 
września, za drugie półrocze w ciągu miesiąca lutego.

W  ostatnich tygodniach na skutek w ysłania przez Admini­
strację przypomnień o uregulowanie prenum eraty za bieżący V -ty 
rocznik „Szkoły Zawodowej", otrzym aliśm y mnóstwo zapytań 
z prośbą o  wyjaśnienie naszych żądań. W iększość korespon­
dentów  bowiem jest mniemania, że roszczenia nasze co do odno­
wienia prenum eraty są na razie nieuzasadnione.

Zatem wyjaśniam y, że przekazane nam1 kw oty zł 10 w końcu 
ubiegłego roku kalendarzow ego lub na początku roku 1930 zaksiąż- 
kowane zostały na poczet prenum eraty za poprzedni IV-ty rocznik 
miesięcznika t. j. do 30-go czerw ca 1930 r.

Ponieważ począwszy od 1-go w rześnia b. r. wszystkim  dotych­
czasowym  prenum eratorom  przesyłam y nadal nasz miesięcznik, 
jednakże już z nowego V rocznika, przeto uważam y, że pretensje 
nasze do odnowienia prenum eraty są dostatecznie uzasadnione.

Jeszcze raz prosim y więc P. P. Prenum eratorów  o uregulow a­
nie przedpłaty za bieżący V rocznik, o ile tego dotychczas nie 
uczynili i to w kwocie zł 12,,—. A d m i n i s t r a c j a .
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Nowość! Nowość!

Niezbędna każdemu Pedagogowi!
Każdy n a u czy c ie l  p ow in ien  m ieć  p odręczn ik  „ L itern ic tw o '4

gdyż z a in t e r e s o w a n y  j e s t  c h o ć b y  w n a jm n ie j s z e j  sz k ó łc e  rozwi­
j a n i e m  t a l e n tu  sw o ich  uczniów! W szak  d z ieck o  k a żd e  sili się  
n a  n a ś la d o w a n ie  liter d r u k o w a n y c h  i o zdobnych ,  u z n a j a c  w nich  
p o d św ia d o m ie  wyższą k lasę  wartości  u tw ie rd zan ia  myśli  ludzkiej!

„Liternictwo44

j a k o  u m ie j ę tn o ś ć  d o c e n i a n e  j e s t  n a le ż y c ie  przez  n o w o c z e sn ą  pe- 
d a g o g ję .  D a je  b o w iem  d u ż o  w a lo rów  d o d a tn ic h .  K szta łc i 
poczucie p iękna, ro z b u d o w u je  zmysł e s te ty czn y ,  s łow em  
u sz la c h e tn ia  d u s z ę  d z ie ck a .  P o z a te m  daje  m ożność za rob ­
k ow an ia , p rz eż  w y k o n y w an ie  dyp lom ów *),  p lak a tó w  n a p isó w  
r e k la m o w y ch ,  ad resów ,  po w in szo w ań ,  p la k a tó w  e tc .  d la  h a n d lu  
p rz e m y s łu  i towarzystw!

„Liternictwo*1

zd aw n a  p rz ez  N auczyc ie ls tw o  p o sz u k iw a n y  i o cze k iw an y  p o d ­
ręczn ik ,  n ie ty lko  pokazu je  ja k  ćwiczyć, a by  w  k ilku  
lekc jach  opanow ać a lfa b e t  d rukow any, rek lam ow y, 
a lbo  ozdobny, lecz podaje  instrum enty p isarsk ie ,
j a k i e m i  w k i lk u n a s tu  m in u ta c h  sp isa ć  m o ż n a  n a w e t  wielkie 
n a p isy !  W ytw ornie  w y d an e ,  zaw ie ra  na  48 s t r o n a c h  23 w zorow e 
a lfabety ,  28 tablic,  22 ryc iny  i p o k a z u je  m n ó s tw o  p rzyk ładów  
p r a k ty c z n y c h  z a s to s o w a n ia  p ism a  i ozdób ,  o ra z  p rzybory  p i s a r ­
sk ie ,  k tó r e m i  z ła tw o śc ią  p o k o n u j e  s ię  d o ty c h c z a s o w e  t ru d n o śc i!

J e d y n y  w sw oim  ro d z a ju  polski  p o d rę c z n ik  „ L I T E R N I C T W O 4* 
um ożliw ia  każdem u rozw in ięcie um iejętności p isan ia  p ism  
d ru k o w a n y c h ,  o z d o b n y c h  i r e k la m o w y c h  w  p rzeciągu  k ilku  Iekcyj, 
a  b o g a tą  t r e śc ią  o p iso w ą  o r j e n tu j e  o  ro zw o ju  lite rn ic tw a i t e c h n ic e  

p isa rs tw a ,  o ra z  c zę s to  s p o ty k a n y c h  b łęd a ch  l i te rn iczych .  

C e n a  z a  e g z e m p l a r z  w y n o s i  5,00 z ł o t y c h  

d la  PP . Nauczycieli i uczniów  - z ł 3,50 plus 25 g r  porto

W szelk ie  w pła ty  w n o s ić  n a  k o n to  w P. K. O. nr .  213 443

T.Wieczorkiewicz Poznań
S k ry tk a  p o c z to w a  nr. 227.

* )  Z a in te resow anym  dos tarczam  obrazow e  p iękne  dyplomy do wpisywania  
teks tu  w cen ie  od 8,50 do 16,— zł.
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N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E
Z A K Ł A D Ó W  W Y D A W N I C Z Y C H

M. AR OT s p .  a k c .
W  W A R S Z A W I E ,  N O W Y  Ś W I A T  3 5

M. Buyno-Arctówa. PERŁY KSIĘŻNICZKI MAJ1. B a jk a  

n ie  b a jk a .  B ł ę k i t n e m u  c h ło p c u  o p o w i e d z i a n a .  Z 13 

rys .  A. G a w iń s k i e g o .  W yd .  II. 1930. C e n a  w o p r .  

zł 8 . -

W. Gomulicki. ŻYCIE D LA  O JCZYZNY. P o w ie ść .  W y ­

d a n i e  IV z rys. St.  B a g ie ń s k ie g o  1930. C e n a  w o p r .  

zł 8 . -

Janowski Al. , ,N A SZ P L A C ".  O p o w i a d a n i e  d la  dz iec i .  

1930. C e n a  w o p r .  zt 4 ,50 .

M. Konopnicka W  D O M U  I ŚWIEC1E. Z 3 ryc. ko lo r ,  

i 24  c z a rn .  A. G a w iń s k i e g o .  1930. C e n a  w o p r a w i e  

zł 4 . —

E. Marlitt. Z Ł O T A  ELŻUN1A. P o w ieść .  W y d .  VI. 1930. 

C e n a  b ro sz ,  zł 4 ,20 , w o p r .  zł 6 .—

Or-Ot. ŚW IA TEK  DZIECIĘCY. W y b ó r  w ie rsz y k ó w .  Z 40  

ryc. W. R o m e y k ó w n y .  1930. C e n a  w o p r .  zł 3 .—

J. Popławski. P O D A N IA  O  S TA R O ŻY TN Y C H  P Ó Ł ­

B O G A C H  I B O H A T E R A C H  G R E K Ó W  I RZYMIAN, 

w /g .  O s k a r a  H e y ’a, W y d .  Ili. Z 45  ryc .  cz a rn .  

i 12 ta b l .  k o lo r .  1930. C e n a  w o p r .  zł 1 1 ,— .

P. C. Wren. B EA U  G E ST E , z o ry g .  a n g .  p rze ło ży ł

J .  T a y lo r .  1930. C e n a  b ro sz ,  zł 6,40, w o p r ,  zł 8.80.


